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Miliony leżą na ulicy 
SŁOWO ,,politechnizacja" odmie· 

niane jest od dobrych kilku 
lat przez wszystkie przypadki. 
Przedm1ot pn, zajęcia praktycz­
no • techniczne •nalazł bowiem w 
programie szkolnym naltlżne mu 
miejsce. Wydzielono izby na pra­
cownie i nieźle j.e nawet wypo­
sażono, przeszkolono nauczycieli, 
powiedziano dokładnie, jak spo­
żytkować czas przeznaczony na 
lekcje, Nie zapewniono tylko jed· 
nego - materiałów, aby n!łod:~;ież 
mogła naprawdę majsterkować. 
Wykonać półkę czy prosty świe· 
cznik, ostatecznie nie sztuka. 
Rzecz w tym, z czego to robić. 
Drzewo czy dykta, \Viador110, ar .. 
tyku! reglamentowany. Nie wy­
starczy więc zapewnienie odpo­
wiedniego budżetu. Gimnastykują 
się więc przed każdą lekcją na­
uczyciele lub r<XIzice, Trudności 
sprawiły bowiem, że w tej sy­
tuac;ji bez wyjścia uc·•niom po­
leca/ się czP,sto pnynleść odpo­
wiednie materiały z ... domu. 
Ukaz.ała się cztery łdta temu u. 

chwały Rady Ministrów w spra· 
wie upłynniania przez zakłady 
pracy zbędnych i niezdatnych do 
użytku zapasów niektórych przed­
miotów. Zaczęło się mówić o u­
ruchomieniu specjalnych skłe· 
pów, w któryo;h szkoła - zbioro 
wo lub uczei1 - indywidualnie, 
mo.~liby zaopatrywać się w ma· 
teriały do politechnizacji. Sprawa 

· szyl)ko jednak ucichła. Jedną z 
licznych pneszkód była m. in. 
branżowość sklepów, Nauczyciel 
lub ucz~fJ n1ógłby zatem w jed­
nej dr.ielnity kupić kawałek de­
ski, w drut:lej drutu, w trzeciej 
szkła itp. Dyskusja nad szczegó· 
łami rycbl.1 stała się bezprodu­
ktywna, Bo oto okazało się, że 
po pierwsze ... nie ma armat. MHD 

nie mote handlować tym, co do­
stał za darmo. 

Sytuacja nie r.mlenlla się ani 
• na jotę do dnia dzisiejszego. O· 

hecnie pojawiła się pierwsza w 
kraju jaskółka, z.apowiadająca 
wiosnę w dziedzinie pol itecbmza· 
cji, Jest nią powołana przez sto­
łeczne władze oświatowe rozdziel· 
nia n1aterialów l prefabrykatów. 
przeznaczona do systematycznego 
zaopatrywania szkól w materiały 
r.lo zajęć praktyc:wo - technicz• 
nyeb. 

Do magazynów rozdzielni zwie­
ziono już .,towaru•• za kUka mi· 
lionów złotych. Towaru przeka· 
.:anego w 9~ proc. nieodplatnie, 
reszta za symboliczną złotówkę. 
Są tu m. In. kawalki drewna, 
sklejki, płyt spilśnionych, lami· 
natu, szkła, blachy twonyw sztu­
cznych, drutu, częŚci ntaszyn, ca­
łe maszyny i urządzenia, tRśmy 
magnetyczne i filmowe, lUtyku­
ły włókiennicze i wiele innych 
rzeczy, Bezwarto~ciowych dla pro. 
ducenta a bezcennych dla szko­
ły, Na miPjscu przy magar.ynie bę­
dzie również warsztat z tokarką, 
strugarką i pilą me,chanlczną do 
ptzycinanla materiałów wg życzeń 
odbiorcy. 

Od l wrz.,śnla br. każda sto­
leczna szkoła b~dJ.ie otrzymywa· 
Ja z rozdzielni półroczny przy­
dział materiałów niezbędnych do 
realizowania programu polltech· 
nizacji l to z do•tawą n:t miejsce. 
Zabiegł związane E uruchomle­

niem rozd'tielni kosztowały sporo 
wysiłku, to prawda. ale opłacą 
się sowicie. Dowiodły też po raz 
wtóry, te miliony leża na nlicy. 
Nie tylko w \Varpa·v·le, Wystar­
czy sięgnąć po nie ręką. (B) 

(kj) 

Wędrówki Polaków 
• 843 tys. osób zmieniło miejsce zamieszkania w 1967 
• Migracja do miast * Większa rucMiwość kobiet 

(Informacja własna) 
(W) Czy Polak jest istotą wędru­

jącą, czy często zmienia miej~ce 
zamieszkania? W pierwszych la· 
tach po wojnie każdy mies2lka· 
niec Polsk! , statystycznie rzecz 
biorąc, trzykrotnie zmienił miej­
sce zamieszkania. Wpłynąły na 
to wielkie powojenne wędrówki, 
akcja repa.triacyjna, zasiedlanie 
Ziem Zachodnich l Północnych, 
a potem okres forsownej indu· 
strializacji. W następnych latach 
skala wędrówek musiała oczy­
wiście zmaleć, ale wciąż jeszcye 
ruch migracyjny był duży głów· 
nie ze wsi do miast. A jak te pro· 
cesy przebiegają obecnie? 

Departament Statystyki Lud­
ności i Badań Demograficznych 
GUS przygotowuje publikację na 
terna\ wędrówek ludności w Pol· 
s oe w Jatach 1960-1970. Opraco• 

to będzie pierwszą maso· 
demograficzną wyko· 

Odpływ ludności wlejsklej kie­
ruje się w większym stopniu do 
miast mniejszych. W 1956 r. mia­
sta pon1żej 20 tys. mieszkańców 
wchłonęły 40 proc. przybystów 
we wsi. Na 1COO osób zamieszka­
łych w miastach dużych przy­
padało 5 p r zybyszów ze wsi, w 
miastlich średnich - 8 przyby· 
szów i w miastach ma!ych - aż 
11 osób. W ruchu wędrówkowym 
w miastach liczących powyt~j 
100 tys. osób największy był u· 
dZiał (tak w napływie jak i od­
pływie) osób wE;drujących pomię­
dzy dużymi miejscowościami. 

Wymowne są kierunki geogra­
fic"ne wędrówek. Dodatnim sal· 
dem wędrówkowym odznacza ~ię 
5 mia";t wydzielonych z wcje-
wództw oraz woj. katowickie, 
gdańsk i e, opolskie, szczecińskie, 
wrocławskie i zielonogó"'kie, po­

mają bilans 


